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Zasługa bez ostrogL J rz y m ie  i jnniey s łyn ie ;
Lecz gdy  ią krytyk  ostrym  sw ym  bodźcem  zakole,
Jeniusz w y z ć y  wzfsta  i św ie tn ą  gra r o lę ,
Jm go  bnrdziey  ćm ią ,  z blaskiem tym w iększym  się  w yda,
Cynna w in ien  sw ó y  zaszczyt prześladowcom  Cyda.
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Pani Jeziora, Poem a fFaliera Skota  t łu m a­
czone z angielskiego przez Karola z  Ka~ 
linówkK  w W arszaw ie u G łucksberga 1822. 
II Części w lace.

Prawidła Poezji z rozważania pojedynczych 
dzieł iakiego wieku wyciągnięto, a bez względu 
na różność obycziuow, charakterów, religii i in­
nych towarzyszących okoliczności upowszechnio­
ny; nie zawsze są dostateczne, i niezawsze po- 
jvinny służyć za iedyną miarę porównywania, 
do któreyby wszystko to odnosić należało, co 
tylko imaginacya stwarza 1 stworzyć może. Jest 
powszechnieysza zasada sądu krytycznego, po- 
<lług którey nie tak łatwo wyrokować, iak po­
dług szkolnych reguł poetyki. Wynalazłszy ak- 
cyą i chaiaktery, iakąkolwiek formę powierzcho­
wną Poeta dziełu swoiemu nada, byłe tylko 
to, co W utworze iego żyie i działa, żyło i dzia­
łało podług praw natury ludzkiey, byle zacho­
wał wszędzie harmonią myśli i uczuć, zawsze 
iego poema za epizod z wielkiey epopei wydarzeń 
ludzkości wziąśc będzie można. A ieżeli kry­
tyk obejść się może bez iednego z dwóch głó­
wnych przymiotów poety, to iest: władzy wyna­
lezienia, musi koniecznie posiadać drugi, to iest: 
powinien znać następstwo zmian w myślach, i 
uczuciach człowieka wystawionego na działanie 
ludzi j okoliczności. Rozbiór stylu, uczący po- 
pi awnego pisania, iest bez-wątpienia korzystnym
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dla pisarzów, dla gramatyki i ięzyka narodowe- 
g°; lecz tylko wykazanie iak daleko w płodzie 
poezyi odbiia się i maluie natura ludzka i ko­
nieczne następstwo wydarzeń; odkrycie piękności 
i wad sczególowych i ich przyczyn, moze się 
iedynie przyczynie do postępu sztuki i przynieść 
ważne korzyści rozeznaniu iey miłośników.

Usuwaiąc więc z myśli miejsca reguł poetyki, 
przepisuiące formy, podług których wszystkie ro- 
dzaie poezyi maią bydź odlewane; i pamiętny na 
zasady w powyższych uwagach wspomnione; 
przystępuję do ocenienia poematu uważanego 
za arcy-dzieło IFaltera Skota. Pierwey iednak 
odpowiedzieć mi wypada na to pytanie: do ia­
kiego rodzaiu poezyi utwór ten należy ?   Zna-
iący ducha literatury naszey pytania tegó za nie­
potrzebne nie poczytaią; a chociaż niebędę mógł 
tak obszernie na nie odpowiedzieć, iakbym so­
bie życzył, światli iednak czytelnicy kilka myśli, 
które następnie przytoczę, łatw o sami rozwiną i 
uzupełnią.

Położenie mieysca i sposób życia dawnych Szko­
tów, uczyniły dzieie ich pierwiastkowe nader 
poetycznemi. Zaburzenia wewnętrzne, nastawa-, 
nia Baronów i Hetmanów na siebie, ich opór 
władzy królów, podały Bardom Kaledonii przed­
mioty do licznych Ballad ; a obyczaie ich proste i 
woienne, duch posępności i Melancholii natchnię­
ty przez klima, wycisnęły na tych utworach pię­
tno originalności. Otóż iest zrzódło, z ktorego 
ten rodzay poezyi wypływa; gust do niego upo-
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wszechnił się w Anglii z wydaniem pieśni Osyana, 
i trzy znakom ite  talenla w naszych czasach w tym 
rodzaiu  poezyi rycerskiey celuią. P łody  tych zna­
komitych ludzi nie są to owe kolosalne utwory 
znane, w literaturze pod nazwiskiem Epopei; gilzie 
wielkość’ p rzedm iotu ,  liczba boha ty rów , wpływ 
Bogów i wspaniałość stylu, łączyły się razem 
dla wystawienia zadziwiających gmachów: sa to 
raćzey  epizody osoLne i zu p e łn e ,  gdzie iedna 
lu b  kilka s c e n /  ieden c h a rak te r ,  iedna nam ię­
tn o ść ,  a niekiedy nawet myśl iedna ( iak w Perl 
Tomasza M oore j  stanowią treść dzieła, i podaia 

sposobność do rozlicznych op isów , do myśli 
w ażnych i głębokich weyrzeń w serce ludzkie. 
Jak  dawnieysże Ballady a naw et pieśni O s y a n a  

blizsze na tu ry  i pierwiastków społeczności lu d z­
k ie j ,  są przez to samo b a rd z ie j  liryczne; tak 
w tcraznieyszych poematach stosownie do postę­
p u  oświecenia i ducha czasu uczucie, imaginacya 
i  reflexya wspólnie do serca i rozum u  czytelnika 
ąprzemawiaią. Podług  prawideł poetyki cudowność 
iest koniecznym  w arunkiem  poezyi r y c e r s k i e y ,  

bez  whtpienia była ona konieczną dla Greków 
iest zawsze ozdobą zaymuiącą i na na tu rze  um y­
słu lubiącego rzeczy nadzwyczayne zasadzoną; 
iecz niesm aczne Alegorye Henryady przekony­
wają  nas, iak źle iest nadto ulegać praw id łu  nie- 
w cześnie  upow szechn ionem u; interes zaś i po­
w ab  w ielu  poematów Byrona i W altera S lo ta  

•d o w o d z i ,  ze się ten ródzay poezyi rycerskiey i 
bez  cudowności o b e jść  może. Każda akcya iedna 
i p ros ta ,  moze tu bydź przedm iotem  tak iak i w 
Tragedy*; ta tylko zachodzi różn ica ,  ze się rzecz 
odbyw a nie przez wystawienie osób działaiarych, 
ale  przez opow iadan ie ,  które upoważnia większa 
huyność  ięzyka, otwiera obszernieysze szranki dla 
Jmaginacyi i daie wstęp wszelkiemu rodzaiowi 
ozdób  poetycznych. Na tern to  obszernem  polu 
w iele ieszcze mieysc do uprawy zosta ie ;  ludzie 
ta len tem  o b d a rz e n i ,  tern chętnieyby się niemi 
-zaiac pow inni,  gdy każdy iest .przekonanym , iak 
t r u d n o  w dzie iach  świata znaleźć przedmioty po­
d o b n e  do oblężenia T ro i  lub  Jerozolimy.

przedmioty licznych dzieł  sw'oich obyeząie górff’- 
lów { Heighlanders) i sławę ich starożytnych wo- 
iowników. Liczne pieśni i Ballady, szacowne 
pamiątki dawnych czasów S z k o c j i ,  których wy­
borną Edycyą przysłużył się literaturze a n i e l s k i e j ,  
dostarczyły m u wiele piękności, i wsparły Jmagi- 
nacyą p łodną i świetną. Zarzucaia m u wszakże 
krytycy Angielscy, iż w niektórych poem atach, 
znaczną część interesu i związku poświęcił d ro ­
biazgom starożytnym , mogącym obchodzić  uczo­
nych t kraiowców, lecz n ie  tyle podobaiucym się 
powszechności czytelników, którzy szukaia poezyi 
w po em atach ,  a erudycyi w dziełach historycznych 
Na taki za rzu t  Pani Jeziora bynaym niey liieza- 
sługuie. Z am iarem  tego Pooi^atu  iest także op i­
sanie obyczaiów góralskich i woien dawnych w o­
dzów z królami Szkocyi; lecz tu  wybrał W alter  
Skot to tylko, co w  sposobie ich życia było nay- 
poetycznieyszem, i użył z całym talentem zasłu- 
guiącym na słuszne podzivyienie do ozdobienia  
Akcyi iedney i prostey. P rzyw rócenie  do łaski 
królewskiey Dnglasa w y g n a n e g o  i o c z e r n i o n e g o  u 
dw oru  zdaie się bydź głównym celem poematu', 
którego Bohatyrką iest E lena\ córka wygnanego 
Barona. Zawziętość króla ku Duglasowi- i ku R o­
dzikow i Q zainem u , który dał schronien ie  u  siebie 
P an u  Botwelu  i zbuntow ał się z całym klanem Al- 
pina; miłość Ilodiyka ku Elenie , iego charak ter  
d um n y , dziki i gwałtowny, sposób, którym dawni 
Hetmani klany swoie do bo iu  zwoływali, dostar- 
czaią Poecie  scen rów nie  co do treści, iak i co do 
sposobu opisania  mocnych i pięknych. Miłość 
za śE leny  ku  M alkolmowi, skrom na, delikatna 
i lękliwa zdobiąc ia same, rozlewa na całe dzieło 
wdzięk swiezy i uynmiący. Lecz niemogę prze­
stawać na tych ogólnych uwagach; Poem a to dla 
wartości wewnetrzney i zalet tłumaczenia zasłu­
go. o na rozważny i obszernieyszy rozbiór. Każda 
z sześciu pieśni zawiera w sobie liczne piękności; 
wyłożywszy więc krótko treść  ich, nad każda z 
osobna się zastanowię.

1. Myśliwiec z kraiów południow ych Szkocyi 
j  - na próżno ścigaiąc ielenia, zbłąkany i zmęczony

A u to r  Pani Jeziora, posiadaiący obszerną  eru- po stracie ru m ak a ,  s ianął nad ieziorem Katrinu. 
/lycya w  Starożytnościach Szkockich, obierał za [Z a trą b i ł— i  pa głos ten przybyło  od brzegów wy-
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spy czółno pędzone ręką dziewicy, rozumieiącey. cerz ze Snodunu znymuie się tak bardzo krzywdą 
wyrządzoną Duglasowi; wszystkie słowa iego do ­
myślać się każą, ze do niey czynnie należał, ze

ze to była trąbka iey Oyca lub Malkolma. Uy- 
rzała w krotce cudzoziemca wychodzącego z gę­
stwiny i tem chętniey ofiarowała mu gościnne 
przyięcie, ze rycerz był na wyspie przepowie­
dzianym i oczekiwanym. Znalazł tam mieszkanie 
dzikie północnego Hetmana; lecz wszystko w niera 
miało postać czarodzieyską. Na samym w;stępie 
strwożył go brzęk stali ; wkrótce iednak rycerz 
wstydził się próżney obawy, gdy uyrzał przyczynę 
dźwięku, miecz ogromny który z pochwy wyle­
ciał. F itz Jakól) znał tylko iednę rękę mogąca 
w boiu oręża tego używać. Śpiew Eleny i towa­
rzyszące, m u brzmienie niewidómey Arfy, zachę­
cały myśliwca do odpoczynku. Jednak sen iego
nie był spokojnym, straszne mary wystawuiące 
Duglasa zaklucały iego spoczynek.

Pieśń ta zamyka w sobie naymniey działania. 
Obraz łowów przenosi nas do mieysca w którem 
się rzecz odhyw’a ; a następnie opis gór i dolin 
otaczaiacych iezioro Lóch-K atrinu , chociaż może 
nadto d ług i , zwłaszcza na początek dz ie ła , za­
myka wr sobie ważne bogactwa poetycznego stylu. 
Czytelnik wdziera się na skały, przypatruie się 
tym mieyscom odludnym wraz z zabłąkanym my- 

i śliwcem; i to ożywienie martwey natury myślą i 
! uwaga człowieka, iest dopełnieniem nayistotniey- 

szego warunku poezyi opisuiącey, bez którego nie- 
I ex-ystuie nawet i zamienia się na metaforyczną 

Topografią.— Niespodziewane spotkanie piekney 
Pani Jeziora, przepowiedzenie przybycia rycerza 
i iego przygody, dźwięk arfy utaioney, rozgrzały 
Jmaginacyią gościa, podały mu dziwne domysły, 
a zatem i czytelnikowi, którego myśl ciągle pierw 
szemu totvarzyszy, iego podziwieriie i ciekawość 
podziela. Sen F itz  Jakóba nie iest iednym z 

j owych płonnych i niespowodowanych wymysłów 
; którem i Poeci tak często szafuią. Twarz i ok< 
f Eleny miały podobieństwo Oyca , miecz iego przy­

pomniał mu olbrzymią siłę Duglasa; nadto wia­
domo to było ze się Pan Botwelu w górach Szko- 
cyi ukrywał; domyślaiąc się więc ze się zi ayduu 
w m-.eszkaniu wygnańca, zaięty wdziękami Cór!- 
i krzywdą wyrządzoną Oycu, na iawie i we śn i 
iednem ii myślami był ścigany. Nie próżno Ry­

nie iest tem, czerń się wydaie; i te dorozumie- 
wania się wzmagaią ciekawość czytelnika.— Ko­
niec tey pieśtii iest iedynem mieyscem w całem 
poemacie, maiącem pozór cudowności. Przewi­
dywanie przyszłych rzeczy, co w Szkocyi second- 
seight nazywaią, iest prawda upowszechnionym 
przesądem, do których poezya ma niezaprzeczone 
prawo; lecz zdaie mi się, iż ta cudowność w tem 
mieyscu nie była p o trzebną , ponieważ żadnego 
wpływu na dalsźe działanie niema. Rozdrażnia 
tylko z początku Jmaginacyą czytelnika, która 
oczekuie dziwnych wydarzeń, i niełatwo późniey 
zwyczaynemi wypadkami zaspokaiac się daie 
W prawdzie koniecznem było sprowadzenie F itz  
Jakóba do mieszkania góralskiego Hetmana, bez 
tego niebyłby poznał Eleny. Może Elena nie 
takby go chętnie była na wyspę przyieła, gdyby 
nie był przepowiedzianym, zdaie się iednak iz 
samo prawo gościnności, tak mocne w owych 
czasach, mogło było wystarczyć na sprawienie 
tego samego skutku.

II. Na drugi dzień o świtaniu oddalił się my­
śliwiec żegnany pieśnią Barda i okiem Eleny 
J kiedy Minstrel siedzący pod drzewem, rażo- 
nem od piorunu, rozmawiał z córką swoiego pa­
na o Roderjku Czarnym i iego miłości; kiedy 
Elena wyznaiac się bydź wdzięczna temu, co dał 
schronienie iey Oycu, z dumą szlachetnego serca 
wyznała, że nigdy nie będzie mogła ścisnąć rę­
ki zbroczoney morderstwem i rozbojem; dała się 
słyszeć wrzawa oddalonych pieśni. Uyrzeli 
wkrótce przybywa i ących goralów. Powiewała 
nad ieziorem chorągiew lloderyka, i śpiew ło­
dziowy brzmiał wyraźnie. Małgorzata z gronem 
niewiast wyszła na powitanie Syna przyzywaiąc 
Elenę. Postępuiąca wolnym i niechętnym kro- 
iviem usłyszała głos trąbki na brzegu zatoki 
Szybko w ęc stanęła u  łodzi i iuż była na d ru ­
gim brzegu ieziora. Z Oycem iey przybył i 

lałkolm Grem, a na -widok młodzieńca, który z 
- kliwą miłością został w oddaleniu, zarumieniła 

ń ę  dzieyvica. Złączyli się wreszcie wszyscy na



wyspie. Zaczerwieniał Roderyk uyrzawszy Mal- 
Łolma, nieuchybił ieilnak w niczem prawom go­
ścinności. Na rozmowie cały ranek przepędzo­
no; lecz gdy o południu posłaniec wezwał Rode- 
styka na taiemną rozmowę; z posępney iego twa­
rzy wniesiono wkrótce, ze ma smutną wieść ob­
ławie. Jakoż dowiedzieli się, ze się król go-^ 
tuie na poskromienie Hetmanów góralskich, Se 
widziano w górach znakomitą postać Duglasa, 
że niebezpieczeństwo iest bliskiero. Zadał więc 
Roderyk sprzymierzyć się z Panem Botwelu, chciał 
iego Córkę za zonę, aby tym sposobem ubezpie­
czył i siebie i wuia od gromów króla Jakóba. 
Juz gotowa była Elena ofiarą swoiego sczęścia 
kupie bezpieczeństwo Oyca; lecz Duglas niedo- 
puścił tego. Osłabiona wewnętrznemi walkami 
cłiciała się oddalić, pospieszył iey Malkolni z po- 
mooą. Nagle porwał się Roderyk gwałtowną zaz­
drością miotany, chwycił za barki zuchwałego 
młodzieńca przypominając naukę niedawno mu 
daną. Juz sztylet był wyciągniętym , iuż miecz 
był na wpół dobytym, iuż krew lać się miała • 
lecz ich Duglas olbrzymia siła rozdzielił. Od-
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dał ił się Malkolm ubolewając że nic dla Oyca 
swoióy kochanki uczynię nie może. Odprowa­
dzony do brzegu przez Alana, rzuoił się w wo­
dę i wpław przebył iezioro, aby za czółno na­
w et Roderykowi niebył obowiązany.

Stary Rard wychowany z arfą iest iuż sam 
przez się poetyczną osobą. Przywiązanie i wier­
ność iego . do domu, w którym przywykł do o- 
piewąnia tiyuinfów i zwycięztw , datą miły o- 
braz obyczajów owego wieku. Widząc się te­
raz ietłyną pamiątką świetności rodu Duglasów 
świadek iego chwały, z żalem poglądu na tera- 
inieyszy upadek, na piękną Elenę, która mu się 
zdaie ostatnią gałązką znakomitego niegdyś drze- 

Znaiomość zawziętości króla, przygotowa­
nia  na poskromienie Hetmanów, boiaźń aby gość 
ów siewydał schronienia iego Pana, podwoiły 
smutek Minstrela. Lecz nie rozumuie on zimno 
nad gruzącem niebezpieczeństwem, rachuby ro z­
sądku zamieniaią się w przeczucia serca, smutek 
duszy przelewa się w strony arfy, które do bo- 
katyrakieb hymnów budzone, wydaią jęki pogrze-

bne. Piękność tego obrazu podwaia rezygnacy- 
ia Eleny, uspokaiaiącey obawę starca, u y nnfą  ey 
mu żalu wesołością i pokoiem duszy. J kiedy 
poważny Minstrel zaymuie się tylko pamiątkami 
i chlubą czasów które minęły, i niebezpieczeń­
stwem tych, co przyść maią, wtenczas serce E la­
ny, nie zarażone dumą, młode,, czerstwe i nie 
znuiące wielkości straty, cieszy się teraznieyszo- 
ścią i używa pełności życia. Ten różny widok, 
pod którym też same przygody ukazuią się 
dwóm osobom różnym co do stanu duszy , i 
wieku, ta Melancholia starca, wesołość Eleny* 
śmiałość iey charakteru rozlewała na całe to miey- 
sce wdzięk nieporównany. Ostatnia wszakże sce­
na nayważnieysza w tey pieśni, iest oraz naydrama- 
tycznieyszą z całego Poematu. Za kazdein n ie­
mal iey słowem akcyia postępuie, to  iest: za każ- 
dem słowem odmienia się stan duszy osób 
dziahnacych, i wpłytyaiąe stanowczo na dalsze 
ich przedsięwzięcia rozwiia w całey zupełności 
ich charaktery. Widzimy tu szlachetność Du­
glasa, który uiechce dhr/ey narażać krewnego na 
gniew i zemstę króla; przywiązanie Eleny, króra 
poświęceniem własnego sczęścia pragnie kupić 
bezpieczeństwo oyca; hoiazń Malkoima, aby m u 
skarb tak drogi na zawsze wydartym nie został; 
nakoniec żal Rod etyka, gdy uyrzał zawiedzione­
mu i długo kochane nadzieje. Wszystko to czyni 
każdą osobę inleresuiąęą i nadaie tey scenie 
mocy i prawdziwości. Albowiem wyższość umy­
słu w niesezęściu, dochowanie godności, która 
nie iest dumą rodu, ale dumą zacnego serca 
która żyie we wszelkich zmianach fortuny, kar?- 
mi się i utrzymuie własnym szacunkiem, oto ry­
sy upodybane w dziełach sztuki każdemu czło­
wiekowi, pragnącemu przypatrywać się wielko­
ści moralney człowieka. Jeżeli iescze te przy­
mioty obiawjaią się w tych chwilach stanow­
czych, w których niema wiele dróg do wybo­
ru, od których los całego życia, sczęscie lub sła­
wa zależy, w tenczas wytężone serce czytelnika 
dziwi się, życzy i obawia; a myśląc i czuląc 
razem ze wszystkiemi działaiącemi osobami od­
daje poklask sztuce i talentowi poety, gdy po­
dług własney chęci zawsze zgodnej z wzniosło-



ścia natury  ludzkiey zaspokoionem zostaie. Po  
ley wnżney scenie iuz w całym ciągu poem atu  
n iew idz im r  więcey Malkolma. Moznaby to  za ­
rzucie  poecie. Lecz ta uwaga, ze miłość E leny 
nie iest głównym przedm iotem  Poem atu , że 
Malkolm nie włada ani sobą ani nu ią tk ibm , i 
wkrótce do więzienia wtrącony żostaie, b łąd ten 
wczęśoi usprawiedliwia. Młodzieniec ten, po 
tern co między n im  i I loderykiem zaszło, dal 
się nam poznać  zupełn ie ,  rozw iną ł  swóy chara­
kter; i ieżeli nas w dalszym ciągu niezadziwia ry- 
cerskiemi dziełami, pokazał dostatecznie, Łe go­
dny ręki i serca Eleny.

III. Skoro ranek z a św i ta ł , przyfeył pustelnik 
Brian dla dopełn ien ia  obrzędu , który obesłanie 
ognistego krzyża poprzedzał. Po  wyrzeczonem 
przekleństwie na nieposłusznego lennika podał 
Roderyk Malizowi godło trwogi i woyny, który 
lotem strzały puścił się po górach i dolinach. 
Na ten widok g a m ą  się męźowde Klanu  Alpina. 

•Przybywa nareszcie Maliz do D unkragana, któ­
ry  go miał wyręczyć; lecz zastaie go na m a­
rach śmiertelnych i słyszy śpiewany nad nim  K o­
ro n a c h .  Młody Syn D unkragana  rzuca zwłoki 
oyca, ściska matkę i z krzyżem ognistym tlaley 
pospiesza. Juz na skale w idać kościółek Stey 
Brygidy;'wesoła gromada z niego wychodzi. N a­
gle znak woyny zamienia radość w rospacz. Mło­
dy Norm an musi go nieść daley, musi rzucić  żo­
nę  n iem aiąc nawet czasu otrzeć łzę, którą  w iey 
oku obaczył. Klan ałpióski iuz się zgromadził 
na  mieyscu naznaczonem , a Roderyk posępny 
przebyw ał Benzenu wyżyny. Tam  w ieuney ia- 
skini Duglas schronił się z córka i Minstrelem; 
tam  nadobna dziewica wzywała na pomoc m at­
ki zbawiciela. Roderyk iuz się po raz ostatni 
głosowo iey przysluchyw ał, stał długo zamyślony, 
wreszcie opuścił to mieysce i p rzybył do doliny 
Lantiku, gdzie na widok wodza okrzyk wydany 
cięż.kiemi zatrząsł górami.

Zdrow a krytyka potępia wszelkie wyboczenia 
Jmaginaeyi, kiedy wychodząc za granice natury 
^ączy części różnorodne i kształci twory niema- 
tace w przyrodzeniu  n ic  analogicznego, łub  gdy 
przeryw a konieczne następstwo przyczyn i skut­

ków; wszeleko nikt u iezaprzeczy, i.e poezyia ma 
prawo korzystać z wszelkich zabobonów, zwłascza 
rnaluiac wiek, k tórem u były właściwe i  w k tó ­
rym miały powszechną wiarę i powagę.— Chociaż 
więc to  wszystko co o dziw nem  u rodzen iu  Bria­
na w trzeciey pieśni znaduie  się, nie oparte na  p o ­
wszechnym przesądzie, g run tu ies ię  wszelako na za­
bobonie  w caley Szkocyi powszechnie znaiom ym , i  

wątpić nie można, ze ten  wymysł fantazyi w rodzin- 
riey ziemi n ie  rów nie  większe niż na nas ro b i  
wrażenie. Gdyby iednak nie wszyscy smakować 
mogli w tem  stworzeniu  uroionego początku, ka­
żdy iednak przyzna, ze Poeta trafny ztąd  w y­
prowadził wniosek, ze ta bayka o rodzie  Briana 

musiała koniecznie wpływać na iego sposób ży­
cia i charakter, i przyczyniła się nie mało do u -  
tw orzenia  zabobonnego fanatyka, którego obraz 
równie prawdziwy iak okropny. L ubo  nie  masz 
wyraźnie w poemacie, aby Roderyk z wyższego 
stanowiska na Briana poglądał i za narzędzie  go 
tylko używał; iednak z charak te ru  iego pe łnego  

dum y i nieufności wypływa, że iak wszyscy p ra ­
gnący władzy nieograniczoney, nieprzestaiąc na  
przyw iązaniu  do kraiu lenników, musiał u z n a ­
wać użyteczność osoby takiey, która zasiewała 
serca ich trwogami religiynemi, dla u trzym ania  
w ślepem pusłuszeiistwie; Przek leństw o na tych> 
którzyby wodza niesłucbali, p rzepow iedzenie  k tó ­

ra strona zwycięży, zdaią się bydź skutkiem ta -  
iemnych rozm ów  H etm ana z M nichem . A iak 
rpyśl tych obrzędów  iest trafna, tak obraz ich 
lćst pełnym poezyi. Rzadko iednak w dzieiach 
pierwiastkowych ludów znaleźć można copoetycz-  
nieyszego, od owego sposobu zwoływania po­
spolitego ruszenia. K orzystanie  z tego zabytku 
obyczaiów starożytnych, iak i talent z którym 
W alter Skot obraz  ten oczom naszym wystawił, 
czynią zdaniem m oiem pieśń tę iedną z naypię- 
kuieyszych całego dzieła. Zaymuie się tu  Jm a-  
ginacyia czytelnika obrazem  pospiechu, trwogi i  
zamieszania, każdy widzi lotem błyskawicy prze-  
biegaiące p o  Klanie godło w oyny , głębokiego 
znaczenia, które silniey iak prosty rozkaz w o ­
dza do serca obrońców  wiary i kraiu p rzem a-
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wia. Juz w samem wyobrażeniu' w ojn y, znaydu- 
ie  się i to znamię: że głos iey od naymiłszych 
rżeczy  oddziera  woiownika. W ystawienie tey 
inyśli w obrazach zmysłowych i naocznych spo­
sobem do uczucia i duszy przem aw iaiacym  iest 
uw ieńczeniem  sztuki. W ybra ł  poeta obowiązki 
nayświętsze, węzły naymilsze, pow inność  odda­
nia ostatniey czci zwłokom oyca, i wszystkie na- 
dzieie młodego męża; iecz ani pierwsze ani d ru ­
gie n ie  może na chwilę naw et zatrzymać ryce­
rzy; i z a p e w n ie , t rudno  było wymyślić lepszy 
sposób na okazanie iak silnym iest obowiązek 
żołnierza, iak potężnym rozkaz wodza i głos p o ­
wszechnego interesu. T ło  pierwiastkowe tych 
wszystkich piękności należy bez w ątpienia  doH is to -  
ryi, lecz wydobycie z niego rysów indiwidunlnych, 
k tó re  obraz cały Jmaginacyi uprzytom niaią , d o ­
dan ie  ozdób do uczucia mówiących, oto owoce 
rzadkiego daru.

( D alszy ciąg nastąpi ).

Sotigs o f  Z ion  p rzez P. James Montgomery, 
(b a rd z o  wolny poetyczny przekład Psalmów) od- 
b ieraią  od iednego z R ecenzentów  angielskich 
w arunkow ą tylko pochwałę, « W szelako » teini 
słowy kończy on swoie w tey m ierze uwagi « ie- 
fceli Pan  M ontgom ery pob łądz ił ,  nic w tern dzi- 
w ńego ; tłumacz musi się przeiąc duchem  orygi­
n a łu ,  nikt. zaś nie pow inien  się spodziewać p r z e ­
łożyć Psalmy Dawida , dopóki cudow nym  sposo­
bem  równym  duchem  boskiego natchnienia  
obdarzon  nie będzie. Jeżeli P a n u  M ontgo­
m ery nie powiodło się iego przedsięwzięcie , iest 
on  w tern podobny do Jakóba ulegaiacego w walce 
z Aniołem; z re sz tą  iak/.e tu  z chwała dokonać

•>' c

tego dzieła, pod którego ciężarem młodzieńczy 
jeniusz Miltona niczem się prawie okazał?

W ed ług  zdania  pewnego uczonego Anglika, 
nowy W altera S lo ta  romans: The fortunes o f  
■Nigel, podwyższy ieszcze sławę wielkiego au to ­
ra. Osnowa sama z s ieb ie ,  mówi o n ,  mniey 
mo*e interesować będzie , niżeli w innych wcze­

śn ie jszych  iego d z ie ła c h , aie w całym literackim  
swoim zaw odzie , n ie  okazał on n igdzie  ty le  
sztuki tak w rozw inięciu  i u trzy m an iu  ch a ra k te ­
rów , iak w zachow aniu  zgodności rzeczy z cza ­
sem i dzieiami. Nadewszystko zaś dz iw ić  się 
trzeba cu dow nem u układowi działania, w którem 
każdą okolicznością i każdą osobą do celu kieruie, 
lubo w począ tku , gdy ie poiedyńczo w pro w a­
dza ,  t ru d n o  odgadnąć , po co i w i tk im  cekt 
każda w prow adzoną  została.

Mis Porden, rym otworka iuż dawniey ch lubnie  
swoiey oyczyznie znana, wydała wielkie poem a 
w Sześciu pieśniach: Lwie ■ serce, czy li trzecia
woy/ia K rzyżacka • Osnową ieg o ,  iak to  iuż z 
ty tu łu  poznać  się da ie ,  są czyny Króla llyszarda 
w Azyi, począwszy od oblężenia Ptolem aidv do 
rozeym u z Saladynem. W  układzie  i użyciu głó­
wnych w ew nętrznych ozdób  poetyckich służył 
Passo za w zór rym o tw o rce ; znaleźć tu  można, 
podobnie  iak w dziele sławnego śpiewaka pierw - 
szćy krzyżackiey w oyny, dobrych i złych d u ­
chów , czarodzieystwa i t. p. W ierszow anie  ma 
hydź bardzo  p łynne i dźwięczne i gdyby 
Mis Porden— mówi pewien grzeczny angielski 
krytyk— nie należała iuż do tych płci swoiey 
ozdób ,  których imiona w Angielskiey L i te r a tu ­
rze  św ietnieią , samo to o R yszardzie  poema zje­
dnałoby iey pierwsze w ich rzędzie mieysce.

0  NA Y N O W SZSY  L IT E R A T U R Z E  
H O L E N D E R S K IE  Y.

(C ią g  dalszy . Obacz Nr. 2 3 .)  

Amsterdam, to siedlisko Litera tury  ho lender-  
skiey w  ly tym  wieku, ujfiega się także z innem i 
Holandyi miastami o udzia ł w literackiey chwale. 
B i/derdjk, chociaż obecnie w Leyden żyie, jesj- 
rodem z Amsterdamu, gdzie do roku 1816 m ie­
szkał. W krótce  przed  zrzuceniem obcego iarz- 
ma (1813) u m ar ł  w tey stolicy ieden z nay zn a ­
komitszych nowszych poetów holenderskich. Jan 
Fryderyk Helmers, dla którego owe iarzmo m o­
że naynieznośnieyszem było, W  roku 1 8 0 6 , kie-
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łW Rzeczpospolite francuzkim królefń zagrożono, 
natchnął on wszystkie umysły stałą do oporu 
odwaga, wydawszy tak nazwany ułamek z tra- 
ąedyi w rękopismia będącey', w którym Greczyn na 
zwaliskach Koryntu rozwodzi treny nad oyczy- 
zna swoia, iako łupem Prokonsula rzymskiego. 
Poertia to, iuż dla śmiałości wyrazów, iuż dla oczy­
wistych do Francyi przystosowań, powszechne na- 
ówczas czyniło wrażenie; znane było nawet w Pary­
żu, a pismo, w którem z druku wyszło, zostało za- 
kazanein. Lecz zasługi Helmersa nie zawisły 
od okoliczności czasowych; śmiałą, ognistą, wznio­
słą, pełną wysokiey powagi, iest Muza iego; 
nie zniża się ona nigdy do lekkich, poziomych 
przedm iotów ; Bóg, cnota, kunsz ta , mianowicie 
zaś oyczyzna są osnową iey pieni. Oda do Bo- 
napartego (1799, gdy go uważano za zbawcę 
społecznego porządku) iest iedną z nayłepszych, 
które kiedykolwiek tylko na tego nadzwyczaj­
nego człowieka pisano; pełna ognia i siły, lecz 
od pochlebstwa daleka. Jego Oda do wolności 
James Cook, Poeta, Kato w Utyce są wzniosłe- 
mi czułey liry płodami, któremi każdy naród 
mógłby się poszczycic. Obszernieysze Poema w 
sześciu pieśniach. N aród holenderski (de Hollend- 
sche Natie) doczekawszy się iuz pięciu edycyy, 
stało s i ę ' doręczną książką uksztalconey klassy. 
Atoli przy całym swoim talencie ma Helmers tę 
wadę, ze swoie poetyczne ,obrazy nie tyle z teyj 
k tóra  go otacza, iak z odległey bierze natury, 
która iedynie z książek mu iest znaną. Taknp. 
usprawiedliwiając się iednemu z swoich przyia- 
ciół, dla czego nie napisał poematu przy okoli­
czności upłynionego wieku (1801), mówi: «Przy 
końcu wieku wśród gwałtowney burzy, rzuca się 
Niagara na zwaliska oyczyzny.” Poeta holender­
ski. którego rodz inne j ziemi natura wielu od­
mówiła piękności, może wprawdzie szukać tych 
piękności w innych więcey uposażonych krainach, 
lecz Helmers tam nawet dobiera niezwyezaynych 
obrazów, gdzie okolice własney iego oyczyzny 
mogły mu pięknieyszych dostarczyć. Z temi ie- 
dnakże wadami połączą on tak znakomite pięk­
ności, że śmierć iego (umarł w Marcu r, t 8 i 3, u-

szedłszy tym sposobein więzienia, które tnń już 
gotowano w Paryżu ) stała się wielce bolesną 
stratą dla holenderskiego Parnasu. Duch iego 
spoczywa powiększey części na Korneliuszu Loots, 
żyiacym dotąd poecie, równym co do znakomi­
tości ta len tu , lecz co do literackiego ukształce- 
nia niższym od Helmersa, którego krewnym był i 
przyiacielem. Celuie on wysokim lotem wyobra- 
żnośei, silną, ognistą mową i obfitością ob ra­
zów; niestaie mu wszelako swobodney prostoty 
Tollensa i słodkiej Faitha smętności. Okazuie 
się to szczególnićy w jego poemacie: Kobieta,
pisanem wkrótce po zgonie iego małżonki. J ie­
go lutnia poświęcona iest naywięcey oyczyznie, 
Batawczykowie za czasów Cezara, Zwycięztwo  
Niderlandczyków w Cheltam, Wściekłość ludu czy­
li Zabóystwo W ittów , a szczególniey wiele d ro ­
bnych poezyy z czasów Rewolucji ( i 8 i 3), Bitwa  
pod Waterloo i w. i. tchnie zapałem wolności i 
przywiązaniem ku dawnym niderlandzkim boha­
terom, 1 ku starożytnemu książąt domowi, które­
mu Holandya winna swoią obywatelską, poli­
tyczna i religiyną wolność, nienawiścią zaś prze­
ciw obcemu iarzmu. Między innemi iego pło­
dami szczególnieysze ma zalety Pochwała stanu 
miejskiego. Do rzędu iego przyiaciół i opieku­
nów łaskawych należy mianowicie Maurycy Kor­
neliusz van Hell, ieden z naywiększych Amster­
damskich prawników, a przytem poeta znakomi­
tych talentów, które po naywiększej części tłu-, 
maczeniom łacińskich klassyków poświęcił. Nie­
które z tych umieszczone są w iego Obrazie ży­
cia i czasów Waleryusza Mes sali.

Dwóch młodszych Amsterdamczyków, Henryk 
Hermann i Bemchard K lyn  zaymuią chlubne 
mieysce między holenderskimi poetami ; Klyn. 
szczególnie dla delikatney tkliwości i czystej na­
turalności swoich utworów, Hermann zaś iako 
Tragik pełen wysokiego lotu, godności i po­
wagi.

Poezya dramatyczna, w ogólności mówiąc, m a­
ło w ostatnich czasach zwolęnników znalazła. 
Bilderdyk i iego małżonka ubogacili ią wpraw­
dzie kilkoma znakomitemi tworami (■Ccrmeić, W  U-



lent van H olland , Floris V , i  t łum aczenie  Cynrty 
sa dziełami pióra Bilderdyka, ona zaś wydala 
E lfrydę), lecz Dyrekcya Amsterdamskiego T ea tru  
znaydowała iaw sze  trudności w wystawieniu  ich 
na scenę. Ins ty tu t narodow y wyznaczył w roku 
1818 nagrodę za naylepsze dzieło dramatyczne, 
w skutku czego nadesłano kilka oryginalnych tra -  
jedyy, między któremi JIJons król Portugalski 
przez Dakostę i Dargo Pan i Bilderdyk  ( z s taro­
żytnych dzieiów p ó łnocy )  wprawdzie  celuiącemi 
były, lecz żadna nieotrzyinała nagrody. P ow tó r­
ne  ogłoszenie zadania pociągnęło za sobą n ad e ­
słanie dwóch nowych sztuk: M ontigny  i Dttrych 
i W ilhelm z Holandyi; i z tycłi żadna nie otrzy­
m ała nagrody, lecz głos pub liczny  nie zdaie się 
potw ierdzać  wyroKu uczonych  sędziów, szczegól- 
niey  co się Monńrnego tycze. K ilkakrotne w 
Amsterdam ie i H adze z naywickszym zapałem 
przyymowane przedstawianie tey sztuki, nay- 
mocnieyszy stanowi dowód, iakie iest pow sze- 
ehne w zględem niey m niem anie . Rzecz dzieie 
się w  Madrycie, za czasów Filipa l igo . M on­
ty n iemu, którego stany wysiały do Hiszpanii, a- 
zefcy sm utne , pełne ucisku położenie n iderlandz­
kiego narodu  tronow i przedstawił, udaie sfę 
prostem opow iadaniem  wypadków, następcę tronu  
Den K arlosa  ( w którego charakterze wolne na-  
ślatłowanie iszylłera zapoznać  się n ie  daie) na 
swoia stronę przeciągnąć. Lecz K ardynał Gran- 
velle, osobisty iego nieprzyjaciel, podżega n iena­
wiść Króla przeciw niemu, i us i ln ie ,  aby go w y­
słano poił fozkazy -dlby, Rzadcy i naczelnego 
wodza w Niderlandach. Podczas gdy się temu 
Montigny op ie ra ,  przybywa iego małżonka ( d o S t .  
Jago) w odzieży Pielgrzyma i odkrywa m u  o b e ­
cny los N id e r la n d ó w , śmierć E g m o n la  i H oorna  
na rusz tow aniu  poniesioną  i wszystkie ok ruc ień ­
stwa Alby. N adarem nie  chce go Carlos ratować 
i  przysposobić mu środki do ucieczki — M ontigny 
pogardza n iegodnem i siebie środkami ra tunku; 
m im o to  szlachetny Niąże ukrywa go w swoim 
pa łacu , i stara się przekonać króla o n iespra­
wiedliwym wrzględem niego postępowaniu. R o ­
zm ow a ta iest bardzo  piękna: Carlos zdaie się
p i re m a w ia ć  śmiałym i wiełkira duchem  Pozy

i  Szyllera trajedyi, lecz F ilip  zostaie w M onti-  
gnim wiernieyszy tem u charak terow i, iaki m u 
dzieie nadaią. Granvelle odkrywa tymczasem 
mieysce M ontyniego p o b y tu ,  udaie się tam z 
ł  ibpeni, postrzega także iego małżonkę i wydaie 
rozkaz uwięzienia M ontyniego; poczem n id e r ­
landzki poseł w ynurza  swóy słuszny gniew i o b u ­
rzenie  z całą wolney duszy' śmiałością. P row a­
dzą go do więzienia; Carlos obmyśla środki ra ­
tu n k u ,  chce go uwolnić  z w ięzien ia ,  ale M on- 
tignr n ieporuszony iak skała. N ieopuszcza go 
przyiaciel, b ron i się przeciw ka tom , którzy więźnia 
na śmierć chcą prow adzić ,  aż ieden z nich daie 
się poznać iako sługa świętey inkwizycyi. N a­
tychm iast,  iakby  grom em  rażonem u , wypada 
z rąk  Karlosa miecz podniesiony; opuszcza wię­
z ien ie ,  a Montigny idzie na  rusztowanie. Rys 
ten ostatni sprzeciwia się w praw dzie charakte* 
rowi Karlosa, lecz nialuie ducha owczesney Hi? 
szpanii.

( Dokończenie w  następuiąeym Nrze).
~ ~ ~   ' ■ ~ ~ ~  '

K RO N IK A  L IT E R A T U R Y  NARODO W E  Y.
I.  N O W E  D Z IE Ł A .

a) z druku w yszte:

117. Skarbniczka dla ziemianina i miesczanina, czyli 
wybór stu osobliwszych i doświadczonych środków 
i przepisów, w Poznaniu. Nakładem J. A, Munka 
1822. w 8ee str. 90.

118. Książka do nabożeństwa dla młodych osób przez 
J. R. Zajrpe. We Lwowie nakładem i drukiem 
Józ. Jana Pillera księgarza i Tvpografa. i8 a a .  w 
12CB. str. 279.

ii.9. Sztuką pisania Listów czyli iRiclo elementarne 
podaiące sposób dobrego układania listów z francu- 
zkiego na polski ięzyk przełożone przez Woyciechu 
Sitkiewicza S. P. Edyeya trzecia przeyrzana i pomno­
żona. w Wrocławiu u Wilhelma Bog. Korna. 182a. 
w 8ce st. 3J9. (obok text francuzki).

II. W i a d o m o ś c i  o  u c z o n y c h .

5o, I)o komitetu utworzonego w Wilnie w celu wy­
dania Sratutu litewskiego (obacz N. a^), należy tak­
ie  Professor Loboylo  i Kaźmierz Kontryrn iako S e­
kreta rz—  Xże Czartoryski dostarczy! iuż po trzeb ­
nych źrodclj Professor Lelewel (i Adjunkt Dani- 
towicZj w z i ę l i  z P u ł a w  kilkanaście rękopismów Sta-

v
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ta lu , a m iędzy niem i i rękopis®  drugie#» Statutu  

ruskiego.
5*. X .  Jan P io tr  Z ie n k ie a d e z  Kapellnn i S e k re ta rz  

Arcybiskupa G n ie źn ień sk ie g o ,  o t r z y m a ł  d n ia  11 M a ­
te b. r. s to p ie ń  D o k to r a  T eo lo g i i  w  U n iw ersy tec ie  
Wrocławskim. R o sp ra w a :  De in d u lg cn tiin , w tym  
ce lu  przez, n iego  n a p is a n a ,  w y sz ła  z  d r u k u  w Poz­

naniu ( w 4ce> str- ^8.)
rj}  jya £ą.lanie Radcy S tan u  B o ja n u śa  Prof. Un iw .  

W i ł e ń . , prostu iem y w ia do m o ść  o pracy iego  w Nrze
aa  pod a n ą  Plan do za łożen ia  szkoły  W etery
na ry i  w  Polszczę,  napisał on  na  vczveanie  h o in u n ś-  
sy i  Rząr-owey W yznań  i O św iecen ia  pu blicznego ,  a 
■władza la, uwiadam iaiąe go  o  odebraniu  tego pro 
iek tu ,  przesłała m a  w  d o w ó d  zadow oln ien ia  sw ego ,  
m edal b ity  na pamiątką U n iw ersy te tu  W arszawskiego.

III. R z e c z y  p o l s k t f . w  p i s m a c h  z a g r a n i c z n y c h .

*5 .  W  D z ien n ik u  n iem ieck im  M orgenhlatt znaydu ie  się  
w  liście z Frankfurtu  k u  k oń cow i Maja b. r. pisanym,  
następuiąca wiadom ość: « N ie iak i  P. B orow ski, k fó- 
«. rego  O yczyzną  iest Polska, baw i tu od dni kilku- 
« W przysz łym  ty g o d n iu  ma dawać koncert wokalny,  
« w k tó iy m  sobie  sam na gitarze akom paniować bę-  
« dzic. P o zb aw iony  w zroku interesuie  o n  iuz p o -  
« wszechnic  przez to samo, ze sam ieden pod róż  od-  
<. b y w a  i pełen zaufania,  osob ę  sw oią  i k orzyść  do- 
« bro t l iw o śc i  o b ceg o  m u  i n iew id o m eg o  świata , po  

-« wierzą. Łecz nie  m u s i  ieszcze na tym  sw iec ie  
t, wszystko  tak złem bydź,  iak n iek tórzy  powiadaią,  
« gdyż i igdy n ic  miał ieszcze ten artysta pow odu ,  do  

„ żalenia s ię  nad  iego  z p su c ie m , ow szem  znalazł  
« w szędz ie  łudzi,  którzy dalecy od korzystania  z je g o  
« n iedo l i ,  n ieś l i  mu po m o c  sw o ię  z ochotą.*’

KORRESPONDENCYE.
{ tV y ią te k  z listu pisanego z Paryża 27 Lipca b.r.)

Naprzód zacznę od tego co tu  wszystkich teraz 
naywięcey obchodzi to iest od wystawy obrazów, 
sztychów i rzeźb. Wystawa ta składa się z blizko 
półtora tysiąca obrazów mnieyszych i większych,
% przeszło półtorasta rzeźb i posągów i przeszło 
dwuchset sztychów. Tak więc malarstwo niepo­
równanie więcey ma czcicieli niżeli reszta j ie- 
dnakże rzeźba nie iest tak zaniedbaną, iakby ten 
stosunek domyślać się kazał, owszem wielu iest 
takich którzy nie liczbie lecz talentowi oódaiąc 
palm ę, utrzym uią ze Salon tegoroczny bogatszy!

iest nierównie w marmnry niz wpłótrfa. W ista* 
cie wiele iest posągów znacznej wartości o któ­
rych nizey wspom nę, iednakże ia obrazom  od- 
daię pierw szeństwo, kfore w tenczas nawet bym 
im oddał, gdybym wśród nich niew idział tylko 
K orynnę, malowaną przez Gerarda, gdy tym cza­
sem prócz mey iest ieszcze kilka dzieł pięknych. 
Obrazy zayinuia dwanaście izb w Luwrze, to  iest 
też same trzy w których wystawiano porcelanę 
Sewrska i gobeliny, a potem iednę z czterech 
stron pałacu leżącą nad Sekwaną i połowę sła­
w nej Kolumnady, tak iz wchodzi się zwyczaynenf 
weyściem do M uzeum , a wychodzi przez bramę 
będaca naprzeciwko placu St. Germain IA uxerro is •  

Pierwsza izba obwieszona iest dziełami iakie 
zwykle w sieniach zostaw uią, druga to iest ta  
w którey zwyczaynie wisi obraz wjazdu Henryka 
IV do Paryża, zawiera sam w ybór, i dość ią o b e j­
rzeć by mieć wyobrażenie o wartości całey wy­
staw y, izba podłużna w którey zwyczaynie są ry ­
sunki, a pośrodku znayduią się m arm urowe i 
mozaikowe stoły ma ieszcze niektóre sztuki go­
dne uw agi, osobliwie co się tycze m iniatur, lecz 
odtąd postępuiąc spotyka się coraz nędzniejsze 
rzeczy, aż nareszcie w ostatniey izbie sam brafi 
iest zebrany. W  pierw szej sali każdego wcho­
dzącego uderza naypierwey Korynna. Bez wąt­
pienia tem u dziełu przysądzona będzie nagroda 
konkursu. Gerard powziął myśl śmiałą wystawie­
nia przed oczy poetyczney sceny na przylądku 
Mizeńskitn którą Pani S tad  dla wyobraźni odma­
lowała. Na szczycie pagórka panuiącego nad mo­
rzem siedzi Korynna na obaloney kolum nie, 
obrócona iest tyłem do w idza, lecz samą w tył 
się ogłada z oczami wzniesionemi w niebo. Ta 
postawa, która całą twarz iey widzieć dnie, nie 
iest wcale nakręconą lub nie naturalną. Oswald, 
Xiaze Castelforte i kilka innych osób które nieco 
niźey na tymże pagórku stoiąc, czek.tią iey pieśni, 
sa naprzeciwko niey postawione ; im prowizatorka 
w postawie, która iey iest nadana, zdaie się o d ­
wracać od nich dla zebrania swego1 umysłu, a 
razem szukać natchnienia błądząc oczyma po 
pięknem niebie Neapolu. Ręka lewa spuszczona, 
z niechcenia chwyta lutnię u  iey nóg o p a rtą ,
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praw a widać ze dopiero co służyła za podporę 
iey głowie. Oko iey czarne i ognis te„ twarz 
p ię k n a ,  krasi ią ieszcze wyraz czułości który na 
niey iest rozlany. W ezuwiusz dymiący się w o d ­
daleniu, służy za oznakę mieyscowego położenia. 
Wszyscy oddaią sprawiedliwość glówney figurze, 
lecz ganią cokolwiek zan iedbania  w osobach ią 
ptaczaiącycli; ia może nazbyt się rozpostarłem natl 
iednym  o b razem , fecz wcale nie dość w s to ­
sunku  do wrażenia iakie na m nie uczynił.  Nadto 
iest w  teyże sali. mały obraz tegoż autora  wysta- 
wuiący Tetydę przewożącą przez ocean b ro ń  dla 
Achillesa i dw a wielkie portre ty  Xiężny Berry z 
dziećm i i Siostry Xięcia Orleańskiego. Malarz, 
k tóry  według mego zdania  po Gerardzie 
naywięcey ma zalet, iest llersent. Dał on tylko 
ieden obraz historyczny to iest Booza budzącego 
się w nocy pod swoim nam iotem  i znayduiącego 
m łodą R u t  przy swym b o k u ,  lecz ten obraz gdyby 
był cokolwiek większego wymiaru, i gdyby cały 
koloryt n iebył fioletowy i bardzo niemiły, mógłby 
walczyć o pierwszeństwo z K orynną. Osobliwie 
Wyraz obudw óch twarzy tak Booza iako i Rut 
iest  n ieporów nany. G ranct n ie  dla niższości ta­
len tu ,  lecz dla niższości ro dza iu  który sobie obrał 
po tych dopiero m alarzach zaymuie mieysce. Jest 
on doskonały w wydawaniu wewnętrznych  w ido­
ków kościołów, dom ów  i t.d. Jego widok w e­
w nę trzny  kościoła Sgo Franc iszka  w Assisi iest 
m oże w zorem  w tym rodzaiu . Skutki światła 
w yborn ie  są oddane. Stopniowanie  iego od tey 
naywyższey siły z iaka brie w wielkie okno z tyłu 
ołtarza, aż do zgubienia  się zupełnego pod cięż- 
kiem sklepieniem przysiorika, doskonałe wydanie 
o sob , które po całym kościele są rozrucone, 
śmiałe rysy p ędz la ,  słowem tak całość iako i 
szczegóły wydaia mistrza. Langlois odmalował 
Dyanę odwiedzaiącą Endym iona . Ten  obraz po­
dobać się może nawet po zobaczeniu E ndym iona 
Girodcta. Uymuiącą iest piękność tw arzy Dyany 
i wyraz który malarz iey nadał. F ragonard  dał 
kilka wielkich dzieł z których naywięcey ceniona 
przysięga W ęgrów na  wierność Maryi Teresie. 
Jn n e  wieksze obrazy które mniey więcey cenio- 
n em i bydź zasluguią są: P o b ry  Samarytanin Drol-

linga , Orestes usypiający w  reku E lek try  przez 
Picota, Anehizes, i W en u s  przez P au lina  Guerin, 
obraz ten byłby może godzien ażeby go wyżey 
położyć od tych które obok niego wspomniałem; 
twarz W enery  iest p iękna, skrom ność iey udana , 
iak przystoi na boginię która oprócz W ulkana  
iuż i Marsa z n a ł a , Anehizes ieśt pełen ognia i 
żądzy, lecz tylko nazbyt iasno wydana^ iest iego 
inteneya. Rouget wystawił Sgo Ludwika godzącego 
Króla Angielskiego ze zbuntow anym i Baronam i. J 
w wyborze materyi i w iey oddaniu  szczęśliwszym 
był od wielu innych malarzy którzy na teyże Ex- 
pozycyi wystawili Ludwika Sgo pod czas p o w ie ­
trza w Afryce i szkaradne porobili bohom azy. 
Delacroix  w mnieyszym obrazie  odmalował p rze -  
iazd Dantego z W irgilim przez r z ek ę  piekielną. 
Dzieło to iest iednem  z nayznam ienitszych tak 
dla śmiałości wyobraźni i pędzla iako też p rzez  
sv'roię oryginalność która teraz rzadko znaleźć 
woźna wr szkole Francuzkiey , W  mnieyszych 
obrazach  w rodzaiu  Flam andzkim  celuią szcze- 
gólniey P an i  Lescot, Laureat, Prudhom, H rab ia  
Forbin dyrektor M uzeum  i Figneron którego Sol­
da t  Lahoureur ściągnął powszechna uwagę. W  
Pejzażach  W attelet i Swebach walczą o p ie rw ­
szeństwo. Flugustin w  m iniaturach doszedł może 
naywyższey doskonałości tak p izez uderzaiace 
podobieństwo iako i przez delikatność i w ykoń­
czenie dzieł swoich. Po nim nieiaka P an n a  Li~ 
ziriska posiada naywięcey tych samych zalet. R e- 
doute znany z malowania kwiatów, wystawił 
kilka bukietów które mogą służyć za wzór w tym 
rodzaiu . Nasza historya i nasze widoki natchnę ły  
także pędzel kilku malarzy. J tak są dwa male 
obrazy wystawuiąee dwa zdarzenia  w życiu Lesz* 
czjiiskiego. Na iednym miody Stanisław podaic 
żywność służące nip iego oyca skazanem u na w ię­
zienie o c ld eb ’e i o w odz ie ;  na drugim  iuż w 
wieku podeszłym donosi swey familii że iego 
Marya ma bydź Krolową Francuzką . Na n ie ­
szczęście oba te dzieła nadzw yczajn ie  mierne, 
a z widoków lubo  także słabych nayłepszy zdaię , 
się te n 'c o  w.ystąwiai Łazienki.. Malował go Courtm, 
zilaie mi się ze ten s a m , co był nauczycielem- 
malarstwa w Uniwersytecie Warszawskim. W er-
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netowi niechcianb p rzy ią e  obrazu Litwy pod Jem- 
mapes; rozgniewani odebrał wszystkie swoie dzie­
ła których było przeszło trzydzieści. Lecz żeby 
niepozbawic publiczność ich widoku, otworzy! 
u  siebie gał ery a , dokąd za biletami przychodzono. 
Oprócz bitwy pod Jeinrnapts znacznieysże wniey 
dzieła byfy: obrona Baiiery de Clichy, bitwy
Francuzów i Polaków z Hiszpanami, kilka prze­
dziwnych portretów i różne mnieysze widoki w 
których wszystkich widać te nieocenione iego za­
lety, mistrzowskie rysy i prawdę.

Kiedy iuż o malarstwie się rozgadałem, m u ­
szę kilka słów namienic i# o galeryi Marszałka 
Soulta, która w tych dniach zwiedziłem. Skła­
da się ona z nader bogatego zbioru naylepszych 
mistrzów hiszpańskich. Samego Moryllosa, te­
go Rafaela kastylskiego zawiera blisko dwunastu 
arcydzieł. Soult nabył iey gdy dowodził w Hi­
szpanii, i dość dziwną rzeczą mi się wydaie, 
ze ią tak łatwo pozwala oglądać.

Co się tycze rzeźb, naypięknieyszem dziełem 
iest bitwa Kadinusa z wężem; autor iego Dupaty. 
Po niem lepsze dzieła są: Młody niaytek uinie- 
raiący, przez Allier, Eurydyka ukąszona od -wę­
ża, przez Legendre-, dziecię daiace ieśc wężowi, 

przez Guillois; Paryż, przez Pujol\ bitwa Teze- 
usza z Minotaurem, przez Bamefc bachanlka z 
Faunem , przez Lemoine, i kilka dzieł Flattersa. 
Nieiaki Stubiniclci którego zaraz samo imie mnie 
uderzyło, wystawił także kilka dzieł godnych u- 
wagi, a między innemi posag Sekwany, . maiacy 
zdobić fontannę pałacu du Tempie__

J. B.

DONIESIENIA.

Wyszedł ź druku drugi Tom dzieła P r a w d a  
R u s k a  przez J B. Rakowieckiego. Jak w pierw­
szym Tom ie, prócz obiaśnienia i wytłumaczenia 
naydawnieyszych zabytków praw sławiańskich, 
autor wystawił rys historyczny zwyczaiów, oby- 
czaiow, religii i praw dawnych słowiańskich na- 
r o d ó w t a k  i w ninihyszym, prócz dalszego tiu-

)
marzenia praw spomnionych,* udziela barn Wit ? 
żnych badań swoich nad sposobem Utworzenia 
się mowy liidzkiey i powstania rozmaitych ię- 
zyków a miahoWicie słowiańskiego i iego dya- 
iektów. Jak dalece to dzieło zbogacaiącę l i t e ­
raturę polską iest waznem i potrzebnem dla ka­
żdego,' kto tylko zgłębić chce powstanie, ducha, 
rozmaite koleie i stan obecny ięzyka oyczystego, 
przekonywa iuż sama treść Tom u II którą w skró­
ceniu podaiemy:
I .  Texta obok z iłómaozeniem:

Traktat X. Olga z Cesarzami greckimi zawarty 
912. roku.

Traktat X. Jgora z Cesarzami greckimi zawarty 
945 roku.

Traktat Mścisława Dawidowicza X. Smoleńskie­
go z Rygą zawarty 1228 roku.

P r a w d a  r e s k a . |
II. Rys historyczny początku i stanu ięzyka sło-.

wiańskiego i polskiego:
Część I. § 1. Zdanie Frereta: iż z ięzyka sło­

wiańskiego pochodzą Grecki, Łaciński i inne. § 2 
Siady starożytności ięzyka Słowiańskiego — Nowó 
odkryte iego pomniki: — z wieku "VIII, powieic 
a Sejmie Lubuszj z wieku IX, zwycięstwa N e­
li lana. § 3; Księgi Religiyne są naytrw&lszym 
każdego ięzyka pomnikiem. § 5.6 .  Stosunki Sło­
wian wschodnio - północnych ze wschodem 
dozwoliły im dochować swe starożytne księgi 
Religiyne. § 7. 14. Stosunki Słowian zachodnio- 
południowych z zachodem, niedozwoliły im do­
chować ani ksiąg ani innych swego ięzyka po­
mników. § i d . Przyczyna powstania różnych te- 
raźnieyszyeh dyalektów słowiańskich. § 16. Stan 
dawnego dyalektu Słowiańskiego- § 17. 19. Stan 
dj'alektu Ruskiego od wieku X -X IJI .  od XIII- 
XVIII, od wieku XVIII. dotąd. § 20 Stan dyale­
ktu Serbskiego. §21: 29. Stan dyalektu Czeskie­
go od wieku X. do XIII. Od wieku XIII 
do XV Od wieku XV do -wieku XVII stan 
kwitnący. Od wieku XVII do XVIII, do 
upadku przyprowadzony. Od końca wiekuXVIII 
na nowo się wzmagaiący. §3o. 4o. Stan dyale 
ktu Polskiego od wieku X. do XIV. Różne po- 

, mniki z wieku XIV. do XV, Stan kwitnący od
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wieku XVI do XVII. Przyczyny działaiące na 
iego postęp. Przyczyny tenże postęp wstrzymu­
jące. Upadek nauk i zepsucie ięzyka w wieku 
XVII. Wprowadzenie nauk w wieku XVIII, i na 
nowo kwitnący stan ięzyka. Głównieysze Histo- 
tyi ięzyka Polskiego Epoki. §. Ąi. Wzgląd ogól­
ny na stan teraźniejszych dyalektów Słowiańskich^ 
i sposób doprowadzenia cnych do wyższego sto­
pnia

Część II. § 42. Domysł P. de Brosse o bycie 
iednego pierwotnego ięzyka z czasem na wiele dy­
alektów podzielonego. § Ą3. Język iest tworem 
fizycznych i moralnych człowieka zdolności, § 44 
47. Wyszczególnienie głosów i spółgłosów orga­
nem mowy wydawanych; które się stały pier­
wiastkami wyrazów mowę składaiących.— §.48-01 
Uczucia wewnętrzne i zewnętrzne przymuszały 
do wydawania organem mowy pewnych głosów 
i brzmień, z których utworzone zrostały wyrazy 
składaiące ięzyk czyli mowę.— §. 52- 56. Pierwsia 
rodzina, w pierwszem swem towarzystwie, miała 
ieden wspólny, w miarę swych potrzeb rozsze­
rzony ięzyk— Z powodu pomnażaiącey się ludno­
ści, musiała się rozdzielać na różne osady, z któ­
rych powstały oddzielne Narody— Każdy z nich 
rozszerzał swóy ięzyk wedle swych potrzeb in ­
nego narodu, zkad więzyku początkowo wspólnym 
wyniknęła naturalna różnica, u- §. 57-08. Siady 
pierwotnego dyalektu Słowiańskiego, niegdyś ca­
łemu pokoleniu Słowian wspólnego.— §09-64
f f y  krzy knild rozmaitych dyalektów Słowiańskich— 
Naturalne wedle natury organu, oraz uczuć we­
wnętrznych i zewnętrznych, rozmaitych wykrzy* 
kników tworzenie się, między którymi naycel- 
nieysze są: i\, m-n\ i powstaiące z nich wyrazy 
im, imaj, miey— Z rozmaitych wykrzykników t 
przez naturalną onych modyfikacyą, powstały roz­
maite im względne wyrazy—  §. 65. Przyimki, tak 
z wykrzykników iako też z rozmaitych odgłosów 
naturalnych wzięte, nadaią wielorakie wyrazom 
znaczenie i wiążą ut między sobą.— §. 66. Jakie 
każdy głos i spótgłoS , w rozmaitych pierwiastkach 
jwyrazów mowę składaiących, ma sobie nadane 
znaczenie, oraz iakiin sposobem z połączenia ta­
kowych głosów i spółgłosów w iedno brzmienie,

n . )
p o w s ta ł y  r o z m a i t e  w y r a z y  p i e r w o t n e  i p o c h o d z ą ­
c e .—  §. 6 7 .  0  p i e r w i a s tk a c h  sk ł a d a ią c y c h  początek, 
środek i  zakończenie w y r a z ó w ,  t u d z i e ż  o  w z g l ę d n e y  
ty ch że  p i e r w i a s tk ó w  m o d y f ik a c y i .—  § 68 .  W s z y s tk ie  
p o p r z e d n i e  o d § Ó 9 d o 6 7 .  b a d a n i a  o d k r y w a ł a  z u ­
p e ł n ą  o s n o w ę ,  w ią ż ą c ą  c a łą  b u d o w ę  ię z y k a  c z y l i  
m o w y ,  t u d z i e ż  o d k r y w a ia  g ł ó w n e  p r z e d m i o t y  i 
W y o b ra ż e n ia  n a  u t w o r z e n i e  s ię  m o w y  d z i a ł a i ą c e —
§. 6 9 .  W ł a d z a  u m y s ł u  i p o ię c i a  d o p ó t y  t w o r z y ł a  
r o z m a i t e  w y r a z y ,  d o p ó k ą d  i c h  l i c z b a  u z u p c ł n i o u ą  
n i e  z o s t a ła ,  p o t ć m  z a ś  n a s t ą p i ł o  k o n w e n c y o n a l n e  
w y r a z ó w  ń a t w o f ż o h y c h  u ż y w a n ie .—  § 7 0 -7 1 .  O  p o ­
t r z e b i e  e ty m o lo g i c z n e g o  p i e r w i a s t k ó w  w y r a z y  s k ł a ­
d a i ą c y c h  r o z b i o r u ,  " tu d z ie ż  o  p o t r z e b i e  p o z n a ­
w a n i a  i z a c h o w y w a n i a  k o n w e n c y i  c z y l i  z w y c z a iu .

S ł o w n ik  c e ln i e y s z y c h  w y r a z ó w  S ło w ia ń s k ic h ,  
k t ó r y c h  r o z b i ó r  i z n a c z e n i e  w  T .  1, i I I ,  b y ły  

o k a z y w a n e .
Tabella Alfabetu Słowiausko-Ruskiego.
D z ie ł a  teg o  d o s t a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n ia c h :  X X .  

P i i a r ó w ,  N .  G lu c k s b ę r g a ,  i  W ę c k i e g o .

W  skfadzie podpisanego z n a }  dutą się następuiące 
dzieła Karola Lipińskiego:

1. Siciliano varić  p o u r  le Violon avec accom pagne-  
m en t d ’un second Violon, Alto e t  Basso.—  O c u -

vre  2.—— Cena 4 6***
а. D eux  Caprices p o u r  le Violon.—  O euvre  3—

Cena 6. zip.
3: V aria t ion i p a r  il  Violino princ ipa le  coll aecomp.

d i Yiolino secondo, Alto et Basso.—  O euvre  4 . ~

Cena 5 . złp.
V ariations p o u r  le Violon avee accorapagnement 

de deux Violons, Alto, Violoncelle et Basse deux 
Haulbo is ,  C larinctte, deux Cors, Basjon et Tim balles

O eu v re  5 .-— Cena 7. zip,
5 . D eu x  Polonaises p o u r  le Violon avec accompa- 

gnem ent de g ran d  O r c h e s t r o . -  O e u v ie  6. Cena 6 .z l .
б. R on d o  alia Polacca p o u r  le Violon avec accom- 

pagnem ent de deux  V iolons , Alto , Basse , Cors , 
T rom pettes  e t  T i m b a l l e s . -  O euvre  7—  Cena 10 zip.

7. T ro is  polonaises p o u r  le V iolon avec accom pa- 
o nem ea t  de Violon, Viola et Basse, ou de P i a n o ­
forte ,  composees c t  dediecs a son am i  Charles L  i -  
piński p a r  Auguste Gerie—  O euvre  2 0 .—  C ena 7 zip.

^ .nd rzey  B rzezibtx- 
Ulica. Senatorska, NA 46 7


